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3an £asfi, reformator polsfi.
Jebną y najpięfniejsyych postaci reformacji polskiej był 

Jan £aski, Ctójcecjo imię słynęło w XVI*  tym wieku na całym 
śmiecie i pryey bługie lata trojnosiło wśrób wsyysthch na> 
robów cywiliyowanych sławę wielfiego i głębcficgo umysłu 
polskiego reformatora.

Jan £asfi, synowiec arcybisfupa, urobyił się w 1499 
rofu w miastecyfu £asku, jafo brugi y folei syn wojiwoby 
sterabykiego. ©b byieciństwa był pryeynacyony bo stanu bu- 
cljowneęjo, byięfi cyemu otryymał staranne wyfsytałcenie śreb< 
nie, a następnie pogłębił wicbyę na stubjacł? uniwersyteckich 
w 3olonji (Jtaljay i w 5orbonie (paryj). W tym okresie 
yajmuje się y wielfiem umiłowaniem stubjami fcumanistycy- 
nemi i teologicynemi, poynając jebnocyeśnic wsyystfich wielkich 
lubyi swej epoti, jat mębrca iCrayma ylKoterbamu, Jwinglju- 
sya (słynnego reformatora sywajcarsfiego) i innych, pob 
wpływem bysput teologicyftych i naukowych umysł ffasfie- 
go pryyjmuje pierwsye yiatna reformacji; unita on wteby 
gwaru jycia bworstiego, nie ubiega się o bostojeństwa, 
pryefłabając nab wsyystfo powajną nau^ę i stosunki y u- 
cyonymi. SRiesyfajgc w polsce, prowabyi ojywioną fores- 
ponbencię y reformatorami, miębyy innymi y ilłelanclytonem, 
współpracownikiem futra. W 1538 rofu wyjejbja na stałe 
y polsfi, ajeby pracować nab syeryeniem yasab wiary tt- 
formowanej.

Był to prawbyiwy chryeścijanin y bucha i y cyynów. 
Jeben y listów swoich pobpisuje w ten sposób: „Jan ? 
£aska, niegbyś wielu tytularni ynacyny, tera? nagi — nagie­
go Ufryyyowanego sługa*.  Wybulony y Óolanb|i, jafo bar- 
byo cyynny ewangelif, ynajbuie oparcie w wscljobnicj §tyyji, 
w mieście lEmbcn, gbyie yostaje nabyorcą tościołów, wpro- 
wabyając surowy poryąbek w buc^u protcstancfim. Jcbno- 
cyeśnie yajmuje się syeryeniem oświaty i pierwsyy w Euro­
pie wprowabya obowiąyef powsyecfmego naucyania. (Opraco­
wuje w tym cyasie fatechiym bla boroslrch i młobyiejy. 
Wielką yasługą £asfiego było jego ustawicyne staranie po- 
gobyenia wyynań: lutcrsfiego i kalwińskiego w sporye o 
sakrament ołtarya. 5<xsługę tę uyncje prymas angielski, po­
wołując ffasfiego bo 2lnglji bla ustalenia wyynania. Wygnany 
pryey cesarya niemieckiego Karola, yostaje ffasfi w fonby- 
nie superintenbentem gminy cubyoyiemców, mając pryyjaciei- 
stie poparcie króla angielskiego, fbwarba VI-go. Kościół 
angielski yawbyięcya Caskiemu pobobieństwo naufi o sakra­
mencie ołtarya bo wyynania falwińsfiego i y jego kierunku 
pocl;obyi w Syfocji kościół preybiterjaństi. po śmierci swe­
go proteftora, skbwarba VI=go, po wielu tułacyfach i niebo- 
statkach powraca £asti bo polsti, weywany pryey wyynaw- 
ców Kalwina, fsiąjąt Kabyiwiłłów. Jato superintenbent 
rboru małopolsfiego, boprowabya ybór ten bo roytwitu. Je- 
bnocyeśnie bierye ubyiał w synobach, popiera tłumacyenie

Biblji na jęyyt polsfi, bierye w obronę chłopów, ttóryy wów- 
cyas byli niemal niewolnikami swych panów, prowabyąc 
nieymorbowanie pracę ewangeliyacyjną, która yatacya w ©j- 
cyyjnie coray więfsye frygi, spybya ffasfi ostatnie lata jy« 
cia w Polsce, którą taf gorąco umiłował i bla której całe 
jycie poświęcił, syerygc ibeę ewangelicyymu. Śmierć wielkie- 
go reformatora w 1560 rofu była wielkim ciosem bla ewan­
gelików całego świata.

©yiś nie wsyyscy nasi Cyytelnicy ynają naywisto tego 
sławnego i sasłujonego męja polsfiego.

Kebakcja, pragnąc yapoynać sycrsyy ogół y naywisfami 
i byiałalnością yasłuyonycl; polafów^ewangelifów, yamieści 
syereg artykułów w najblijsyych numerach. W numerye po- 
ptyebnim pobaliśmy jyciorys ińikołaja Keja.

<§amfott>i po=fr3Yjacfiemu 
ii' I^uilhotrte ąrosi ruina.

©ybobą miasta ©yiałbowa jest yamef, wybubowany 
pryey Kryyjafów w 130b rofu, jak pobaje ynafomity histo­
ryk wschobnio-prusfi, Kryysytof Óartfnocb. Scmef pryeebo- 
byił rójne koleje: ybobyli go frólowie polscy: Włabysław Ja­
giełło i Kayimiery Jagiellońcyyk. pomimo cięjfich kolei prye- 
trwały bolne fonbygnacje bey ymian i usyfobyeń: w pobyie- 
miach wspaniałe imponujące sklepienia gotyckie, na pierw- 
syem piętrye bwie buje sale, w których niebawno jesycye ob- 
bywały się nabojeństwa ewangelickie. Jamek byiałbowsfi 
prycsycbł na własność państwa, bwa bubynfi, ynajbujące się 
pryy wejściu na byiebyiniec, pryesyły w posiabanie osób pry­
watnych. Pryeb ustąpieniem Kiemców ? ©yiałbowa fiskus wy- 
byietjawił yamek cyłonkom gminy ewangelie!iej y tym warun­
kiem, je bbać bębą o yacbowanie pięknej pamiątki historycy- 
nej. Tymcyascm opieka nab yamficm tyła barbjo licha: w piw­
nicach pobbyierjawcy uryąbyili sobie stłab lobu. Cyy 
to bobrje wpływa na konserwację taf cennego yabyttu? nie­
bawno yawaliła się ściana sycyytcwa stajni, (bębacej prywatną 
własnością), ©ach i inne ściany groja runięciem. W ostatnich 
cyasacb yamurowaro weiścic bo jebnej y piwnic, którą pryeyna- 
cyono na sfłab słomy. Dowiabujcmy się, je ktoś wypiłowu- 
je belki ye stropu, Toć ptyecie wkrótce runie bach, połojony 
pryey Kiemców około 1905 r. 21 wteby groyi yamfowi osta- 
tecyna ruina — boć ptyecie byiś niema funbusyów na grun­
towny, a taf wielfi remont, ©lacyego yamef w Kiborfu jnaj­
buje się w taf bobrym stanie, a yamef byiałbowsfi, nie mniej 
pięfny wewnątry, nisycyą obywatele, którym pamiątfi bawne 
powinny być miłe? To tej najwyjsyy cyas, jeby wresycie ten 
stary pomnik sytufi bubowlanej yafonu fryyjacfiego pryesyebł 
pob opiekę państwa polskiego. Kie mojna bopuścić, aby 
yamef byiałbowsfi roypabł się w gruyy. Byłaby to sykoba 
niepowetowana, a wstyb bla społecyeństwa byiałbowsfiego. 

Dyiałbowianin.
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Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

Okres letni, a więc okres urlopów, przechodzi w na- 
szem życiu politycznem dość spokojnie. Jedynie na tere­
nie Małopolski Wschodniej słynny zbrodniarz hajda­
macki Konowalec, będący na usługach Berli- 
n a i przebywający stale w Niemczech, wywołał przez swych 
agentów rozruchy włościan ruskich w powiecie liskim. Wła­
dze z całą energją zamieszki zlikwidowały, a przywódców 
buntu aresztowały.

W stosunkach polsko-gdańskich panuje nadal du­
że podniecenie. Wizyta wojennej floty niemieckiej w 
Gdańsku odbywała się w nastroju naprężonym i wysoce 
dla wizytujących nieprzyjemnym. Polski Komisarz General­
ny, minister Papee, wyjechał na czas wizyty Niemców w 
Gdańsku do Krakowa. Było to wyraźnem zignorowaniem 
głupiego wybryku Gdańska, który demonstracyjnie zaprosił 
do swego portu wojenne statki niemieckie. Prasa europej­
ska szeroko rozpisywała się o tern wydarzeniu, uważając, 
że Gdańsk zachowuje się wobec Polski prowakująco. Na­
pady band hitlerowskich na Polaków na ulicach Gdańska 
stają się coraz częstsze. Dyrekcja kolejowa pomorska w 
szybkim tempie dokonywa przenosin z Gdańska do Torunia.

W Niemczech rozpoczęła się już akcja wy­
borcza. Prasa codzienna przepełniona jest opisami krwa­
wych walk między grupami lewicowemi a hitlerowcami. 
Dochodzi nawet często do budowania barykad na uli­
cach niektórych miast. Między republikanami Niemiec po­
łudniowych a hitlerowcami stosunki są w dalszym ciągu 
mocno naprężone, a ponieważ hitlerowców wspomaga rząd 
Papena, więc walka kieruje się także przeciwko rządowi. 
Kanclerz Papen znajduje się w stałych nieomal rozjazdach 
między Lozanną a Berlinem, gdyż nie może i boi się brać 
na siebie odpowiedzialność za przebieg niezmiernie cięż­
kich i poważnych dla Niemiec obrad politycznych w Lo­
zannie. Właściwie bowiem cała polityka światowa koncen­
truje się w tej chwili w Lozannie. Nawet tak okrzyczana 

konferencja rozbrojeniowa w Genewie ustąpiła w cień przed 
pełnym blaskiem Lozanny. W Lozannie rozstrzygają się bo­
wiem losy pokoju światowego. Kanclerz Papen wystąpił 
wobec zgromadzonych wszystkich mocarstw z typowo jun­
kierską butą i oświadczył, że Niemcy płacić nie mogą, nie 
chcą i nie będą. Stanowisko jednakże Francji, Anglji, a 
nawet Włoch i innych państw było nieubłagane. Niemcy 
zapłacić muszą. Papen zrozumiał, że arogancją nic 
nie wskóra, więc zmiękł i zaczął się targować o wysokość 
spłat. Dotychczas ostateczna cyfra nie została ustalona, 
jednak z góry jest pewnem, że Niemcy zapłacą jedynie 
znikomą część tego, co mieli zapłacić według planu Youn- 
ga. Nad próbami podejmowania przez Papena dyskusji o 
granicach polsko-niemieckich przeszli wszyscy politycy do 
porządku, nie uważając tego tematu za aktualny wobec za­
sady poszanowania traktatów. Przez przedstawicielstwo pol­
skie w Lozannie został złożony przewodniczącemu konfe­
rencji Mac Donaldowi memorjał Rządu polskiego, dotyczą­
cy specjalnie stosunków gospodarczych Europy wschodniej 
i środkowej. Memorjał ten, ujęty niezwykle głęboko, wy­
warł duże wrażenie na uczestnikach konferencji. Niezależ­
nie od ważnych spraw międzynarodowych w Lozannie posz­
czególni uczestnicy mają swoje kłopoty.

Herriot napotyka na duże trudności w swoich pla­
nach oszczędnościowych w obronie skarbu francuskiego i 
liczy się z poważnemi kłopotami na terenie parlamentarnym.

Mac Donald chciałby również najszybciej zakoń­
czyć targi lozańskie, albowiem w krótkim już czasie odbę­
dzie się w stolicy Kanady zjazd reprezentantów dominjów 
Wielkiej Brytanji, Jest to jedna z największych trosk obec­
nego rządu angielskiego, gdyż niektóre państwa dominjalne 
objawiają coraz większe dążności oderwania się od Wiel­
kiej Brytanji. Oprócz Indyj, ostatnio występują w tym sen­
sie Kanada i Australja.

W Jugosławji wybuchło przesilenie gabine­
towe. Rząd premjera Narinkowicza podał się do dymisji, 
ha czele nowego rządu stanął dotychczasowy minister 
spraw wewnętrznych.

„Za dawnych, dobrych czasów..."
3) (Ciąg dalszy).

A nie zapominajmy, że wtedy nie znano ani kolei że' 
laznych, ani samochodów, ani aeroplanów, że trzeba był0 
końmi przejeżdżać najodleglejsze przestrzenie, a szos pra- 
wie nie było na Mazurach.

Nic więc dziwnego, że nieradzi byli nowemu miejscu 
pobytu i wódz naczelny i żołnierze.

Ale i mieszczanie, którzy tyle sobie obiecywali, tyle 
radości i szczęścia spodziewali się — zaczęli powoli, stop­
niowo innego nabierać przekonania... Z godziny na godzi­
nę rosło ich rozczarowanie.

Boć któż się spodziewał, że większość wymarzonych 
kirasjerów przybędzie z żonami i dziećmi! Tak, w istocie, 
za żołnierzami ciągnął tłum brudnych, zmęczonych kobiet 
i dzieciaków, a wszystko tłoczyć się poczęło do miasta. 
Co z tern począć? Gdzie to spać i co robić będzie w 
Węgoborku?

Widzi tłum ciekawych mieszczan przed zamkiem nie­
zwykłą scenę: burmistrz coś tłumaczy, rozkłada ręce, a 
generał tupie, łoskocze pałaszem.

To zamiast trzech kompanij, przybyły cztery, a gene­
rał rozkazał ostro, żeby wszyscy żołnierze wygodne i do­
bre kwatery otrzymali. A miasto ma się troszczyć jak naj­
staranniej o cały pułk, to jest o 10 kompanij czyli szwa­
dronów. Burmistrz tłumaczył się, że zobowiązywał się wo­
bec komisarza dostarczyć kwatery tylko dla trzech kom­
panij — lecz napróżno. Generał ofuknął krótko:

— Zamknąć gębę i posłusznym być!
Rozproszyli się więc żołnierze, każdy szukał swej 

kwatery.
Miasto Węgobork po ostatnim pożarze dość pośpiesz­

nie i licho było odbudowane; uliczki ciasne, domki małe 
parterowe lub jednopiętrowe, słomą kryte, pokoje niewiel­

kie i w małej ilości, zaledwie na względnie wygodne miesz­
kania dla właścicieli nadawały się. Jedną izbę gościnną 
gospodarz i jego rodzina chętnie oddaliby wymarzonemu 
iycerzowi, boć tego honor nakazywał. Ale cóż, kiedy nie 
sam jeden zajmował kirasjer przeznaczoną kwaterę. Wpro­
wadzała się jego żona i kilkoro dzieci. Byli ci nowi goście 
tak bezczelni, że jeżeli im się jaki pokój nie podobał, 
zmuszali właściciela domu do odstąpienia najlepszej 
komnaty.

Ponieważ ofiarowanych kwater okazało się za mało, bo 
zamiast trzech kompanij, przybyły cztery, zaczęły władze 
wojskowe rekwirować inne pokoje, często wyrzucając miesz­
kańców na ulicę. A jak sobie gospodarowali ci przybysze! 
Zabierali i używali znajdującą się w domu pościel, bieli­
znę, sprzęty, ba, nawet garnki, talerze, łyżki, noże, ubra­
nie, boć żony kirasjerskie przybyły na nowe mieszkanie bez 
sprzętów i przedmiotów najpotrzebniejszych. „W najlep­
szych, najparadniejszych pokojach żołdacy czyścili swą 
odzież, płukali mundury, farbowali swoje kołnierze"—czy­
tamy w książce ks. Brauna. Wszystkie domy przy rynku 
i budy na przedmieściach pełne były ludu przybyłego — 
często właściciele mieszkań miasto opuścić musieli, by u 
krewnych po wioskach przytułku szukać. Żony kirasjerów, 
które gotowały strawę dla swych rodzin i żołnierzy kawa­
lerów, spalały gospodarzom wszystkie drwa, bez miłosier­
dzia niszczyły statki i wszystko, do czego się dotknęły. 
Niebawem opustoszały śpichrze, splondrowane zostały 
wszystkie chlewy.

Ale nie tylko prywatne domy i obywatele cierpieli od 
ucisku najeźdźców, których tak gościnnie do siebie zapro­
sili Nie oszczędzono też ratusza. Tam zamieszkali nie tylko 
jeźdźcy sami, ale i ordynansi, czyli słudzy oficerów: i ten, 
co sieczkę rznął, i ten, co strzelby naprawiał, i krawcy, 
i różne wysłużone osoby rozpanoszyły się w ratuszu i je­
go gospodarczych zabudowaniach.

(Dalszy ciąg nastąpi). Etnilja Sukertowa-Biedrawina.
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Stany Zjednoczone stoją w obliczu wyborów 
prezydenta, gdyż kadencja prezydenta Hoovera wkrót­
ce się kończy. Najwięcej szans na fotel prezypenta zdobył 
dotychczas gubernator stanu Nowy Jork, Roosevelt.

No Dalekim Wschodzie już nastąpiło uspoko­
jenie, jedynie na terenie Mandżurji Japończycy walczą 
z bandami dezerterów chińskich. Z. T.

7. kraju i ze świata.
Działdowo.
Zaślubiny. W dniu 29 czerwca r. b. pobłogosła­

wiony został w Warszawie związek małżeński pomiędzy ks. 
pastorem Wilhelmem Missolem, profesorem Pań­
stwowego Seminarjum Nauczycielskiego, a p. A 1 m ą M a j- 
hoferówną, lekarzem dentystą. Młodej, dobranej parze 
Redakcja naszej Gazety składa życzenia błogosławieństwa 
Bożego.

Z kolonji letniej. Przybyło do Działdowa 17 
dziewczynek w wieku lat od 9 do 13. Umieszczono je, jak 
lat ubiegłych, w gmachu szkolnym. Dziewczynki pochodzą 
wszystkie z zagranicy, z powiatu babimojskiego. Wszystkie 
mówią ładnie po polsku (narzeczem śląskim). Prezes 
Związku Obrony Kresów Zachodnich, p. dyrektor Seminar­
jum Biedrawa, zorganizował Komitet pań, które roztoczyły 
swą opiekę nad dziatwą. Społeczeństwo miejscowe ser­
decznie odnosi się do dzieci. Dziewczynki są bardzo mi­
zerne, wymagają troskliwej opieki i pielęgnacji. W ubie­
głych latach kolonja działdowska uważana była za wzorową, 
a dzieciom po upływie 4 tygodni przybyło po kilka lub kil­
kanaście funtów. Mamy nadzieję, że i w tym roku działdow­
ska kolonja zyska sobie uznanie władz i dyrekcji Związku 
Obrony Kresów Zachodnich.

Osobiste. Pani lekarz-dentysta A. Missolowa 
przyjmuje chorych na zęby w gabinecie swym przy ulicy 
Dworcowej 3.

Uroczystość w Malinowie. W szkole rolniczej 
żeńskiej w Malinowie odbył się 3-dniowy zjazd mazowiec­
kich kół rolniczych. Przybyli wychowankowie i wychowan­
ki szkół w Gołotczyźnie, Sokołówku, Bratniem, Pszczeli- 
nie i innych. Ogółem z kierownikami i nauczycielstwem 
około 140 osób. Wszystkich gości podejmowała niezwykle 
serdecznie p. kierowniczka Nadańska. Ze sprawozdań, od­
czytanych przez delegatów szkół męskich i żeńskich, wy­
nika, że szkoła w Malinowie pracą i postępem w niczem 
nie ustępuje innym szkołom, mającym już swoje tradycje, 
a istniejącym od kilkudziesięciu lat, jak w Pszczelnie. Przy­
znali to goście, którzy zwiedzili szkołę i ocenili pracę i po­
święcenie p. kierowniczki i p. p. nauczycielek. Sam budy­
nek i urządzenia wzbudziły zachwyt. Najmłodsza szkoła 
rolnicza (w Malinowie), posiadająca doskonałe warunki, wy­
bija się na czoło innych szkół rolniczych. Po zakończo­
nych obradach, po obiitym obiedzie, w sąsiadującej ze 
szkołą strzelnicy odbyły się zawody sportowe, w których 
brali udział przedstawiciele wszystkich szkół, biorących 
udział w zjeździe. — Goście w ciągu 3-dniowego pobytu 
zwiedzili też miasto Działdowo, Muzeum Mazurskie, wy­
nosząc nie tylko jak najlepsze wrażenie: z entuzjazmem 
żegnali Malinowo, jego mieszkanki, które piękne zabudo­
wania, malownicze położenie i czystość zachwyciły 
wszystkich.

Skutki burz w powiecie. Lipiec mamy upalny, 
jak przepowiadano. Burze z piorunami dają się silnie we 
znaki. Między Pierławką a Wysoką spadł grad wielkości 
gołębiego jaja. Zboża uległy potłuczeniu. Dnia 2 lipca pio­
run uderzył w Małym Łęcku w chlew i zabił 20-letnią 
Annę i 25-letniego Jana, dzieci właścicielki gospodarstwa. 
Anny Lukasowej. — W Uzdowie piorun poczynił wielkie 
szkody w gospodarstwie Pawła Żuchowskiego. — W Lidz­
barku piorun uderzył w antenę radjoaparatu na domu ap­
tekarza Winklenta, wpadł do mieszkania dr. Kurzętkow- 
skiego, spalił wszystkie bezpieczniki, porozrywał druty. 
Nie powodując pożaru, wpadł w ziemię.

Iłowo. Przed kilkoma dniami znaleziono zamordo­
wanego wystrzałem z rewolweru ucznia gimnazjalnego, 
oraz postrzelonego młodzieńca 24-letniego. Jakie jest tło 
morderstwa, na razie nie wiadomo.

Z za kordonu.
Wybory do Reichstagu. Dnia 31 lipca r.b. od­

będą się wybory do Reichstagu.
Strzały na granicy. W niedzielę dnia 3 lipca 

r. b. o godzinie 23 minut 25 w pobliżu słupa granicznego 
208, około wsi Lipówka, powiat augustowski, jeden z wło­
ścian w pogoni za spłoszonym i uciekającym z pastwiska 
koniem, przekroczył rów graniczny na granicy Prus Wschod­
nich. W tej chwili na włościanina posypały się strzały ze 
strony pruskiej, dane przez około 10-ciu cywilnych, lecz 
uzbrojonych osobników. Włościanin otrzymał dwa postrza­
ły w głowę, oraz jeden w lędźwie. Drugi ze ścigających 
konia włościanin otrzymał-.lekką ranę postrzałową w mo­
mencie, gdy znajdował się w odległości 30-tu metrów od 
rowu granicznego po stronie polskiej. Ogółem padło ze 
strony Prus Wschodnich około 30-tu strzałów, które — jak 
ustalono — skierowane były prostopadle do linji rowu 
granicznego. Strzały umilkły dopiero w chwili, gdy zaalar­
mowana placówka polskiej straży granicznej w Lipówkach 
oświetliła okolicę rakietami. Ciężko rannego włościanina 
odwieziono do szpitala w Suwałkach, lżej ranny, po otrzy­
maniu pomocy, pozostał w domu. W poniedziałek rano 
na miejsce strzelaniny przybyli starostowie z Augustowa i 
Suwałk celem przeprowadzenia dochodzenia.

Gdynia — portem Prus Wschodnich. Przed 
kilku dniami wysłano z Gdyni drogą śródlądową do Kró­
lewca kilkotonowy ładunek pierzy. Obecnie drogą tą pój­
dą dalsze transporty, nadchodzące do Gdyni drogą mor­
ską z portów zachodniej Europy i Ameryki, a przeznaczo­
ne dla Prus Wschodnich. Również gdyńska łuszczarnia ry­
żu tą drogą wysłać zamierza transporty ryżu i mąki 
ryżowej.

Trąd w Prusach Wschodnich. U pewnego 
dziecka w miejscowości nadmorskiej Neukuhren lekarze 
stwierdzili trąd. Dziecko zostało natychmiast izolowane 
(odosobnione), poczem przewieziono je samolotem do 
schroniska dla trędowatych w pobliżu Kłajpedy. Przy za­
bieraniu dziecka rozegrały się tragiczne sceny, gdyż matka 
siłą chciała temu przeszkodzić.

Ze świata.
Tryumf mistrza Paderewskiego. Najsław­

niejszym muzykiem świata, najgenialniejszym jest Ignacy 
Paderewski. Jeszcze przed wojną zdobył on sobie uznanie 
w Europie, Ameryce i Australji: objeżdżał i koncertował 
we wszystkich większych miastach. Prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Wilson był serdecznym przyjacielem Paderew­
skiego. W końcu czerwca r. b. odbył się w Paryżu wielki 
koncert ku czci polskiego muzyka, genjalnego Szopena. 
Koncert ten grą swoją całkowicie wypełnił Ignacy Pa­
derewski. Na ten koncert przyjechała umyślnie do Paryża 
królowa belgijska. Kiedy na estradzie ukazał się mistrz Pa­
derewski, królowa wstała, ża nią wstał prezydent Francji 
i inni, oklaskom nie było końca. Królowa belgijska uważa 
Paderewskiego za największego muzyka świata.

Zatonięcie francuskiej łodzi podwodnej. 
Dnia 2 lipca r. b. zatonęła w kanale La Manche francuska 
łódź podwodna „Mauritania", w której znajdowało się 60 
osób załogi. Wszelkie wysiłki, poczynione w cefu uratowa­
nia nieszczęśliwych ofiar katastrofy, okazcły się daremne, 
gdyż pomimo, iż łódź tę odnaleziono, jednakowoż dotąd 
nie mogą jej w żaden sposób wydostać, pomimo posiada­
nia nowoczesnych dźwigarów okrętowych.

Miasto za 10 szylingów. W Szkocji (wyspa, le­
żąca w kierunku zachodnio-północnym, należąca do Anglji) 
znajduje się miasto do sprzedania za 10 szylingów, to jest 
mniej więcej za 18 złotych. Miastem, które można kupić za 
tych kilkanaście złotych, ma być New-Southwold u ujścia 
rzeki Blyth. Przed laty dwudziestu powstało towarzystwo 
akcyjne w celu zbudowania tam i eksploatowania wielkie­
go portu rybackiego. Port zbudowano znacznym kosztem 
i wzniesiono szereg domów, ale interes zawiódł oczeki­
wania i w końcu przedsiębiorcy zbankrutowali i porzucili 
tak port, jako też wzniesione przez siebie gmachy. Teraz 
więc losem opuszczonego miasta zajął się rząd angielski 
i gotów jest odstąpić je każdemu za śmiesznie niską cenę 
10 szylingów.
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gospot>arc3« Polsfi.
5 ©baństa bo Torunia Kaba miejsta w Toru­

niu uchwaliła na posiedzeniu rezolucję w jwiąjtn j notą 
Senatu gbaństiego, wypowiadającą ^Dyrekcji polstich Kolei 
państwowych siebjibę w ©bańsEu. Kejolucja brjmi: „Kaba 
WiejsEa miasta Torunia ?w»aea sig l>o Kząbu Kjecjypos- 
politej i ©yretcji Kolei państwowych w ©bańsfu z prośbą 
o przeniesienie siebziby tejje j ©bańsfa bo Torunia i w 
imieniu wsjystEich obywateli miasta japrasja ©yreEcjg na 
stały pobyt w Toruniu". Kejolucja jednogłośnie została 
przyjęta, postanowiono ją borgcjyć panu prezydentowi Kje- 
czypospolitej polsEiej.

©płata ja blanEiety we Es lowe. Wobec pob- 
wyjsjenia opłat stemplowych, ministerstwo SEarbu ogło- 
siło, dla unitnigcia wątpliwości, tabelg opłat ?a blantiety 
weEslowe. ©płata wynosi ?a weEsle do 50 złotych — 20 
groszy, &o 100 zł. — 30 gr., ja pełny tysiąc — 3 jł., ja 
Eajby nowy rojpocjgty tysiąc równiej po 3 złote.

(Dbpotriebj Kebafcjt.
p. J. K. w ©. 3apYtuje pan, jaE należy pielgg- 

ować Erowy cielne, ©bpowiebj: ©la cielnej Ero' 
wy najważniejszą rzecją jest dobre pomieszczenie; powinno 
ono być przestronne, ciepłe i be? przeciągów, podłoga rów- 
na i podściólEa sucha i obfita; uniEać nagromadzenia sig 
gnoju. Krowg cielną nalejy: 1) chronić od wiatru, zimna, 
deszczu i upału; 2) Earmić obficie, dawać pożywienie jbro- 
we, nie dawać siana spleśniałego i łąE błotnistych; 3) nie 
dawać Eatmy gorącej, parzonej i zepsutych jiemniatów, jbyt- 
nio nie przetarmiać; 4) nie pgbjać jej, nie bić, nie Eopać, nie 
dawać sEaEać prje? płoty i rowy, niezachowanie tych ma« 
runEów moje być przyczyną porzucenia lub cigjEicgo ociele- 
nia. €0 bo dojenia Erowy cielnej, to na 2 miesiące przed 
ocieleniem nalejy wqąi doić tylto 2 razy dziennie, na 6 ty- 
godni — tylEo 1 ra? na d?ień, a potem, w miarg ubywania 
mięta, doić 1 raz na 36 godzin, potem 1 raz dwie &oby 
(48 godzin) i w Eońcu na 4 tygodnie prjed porodem jupeł- 
nie zaprzestać dojenia, pamiętać nalejy, je oEres cigjarności 
Erowy stanowi 9 miesięcy (przeciętnie 280 dni), po ociele­
niu Erowa wymaga szczególniejszego starania w ciągu pierw­
szego tygodnia, ponieważ w tym cjasie moje ulegać rójnym 
niebezpiecznym chorobom, jaE gorączce poporodowej, zataję- 
niu Erwi, wypadnigciu rodnicy i t. p. Ralejy więc: 1) wy­
rzucone łojysEo, resjtti pgeherza wodnego i jatrwawioną 
słomę z obory usunąć, gbyj moje to powodować zapalenie 
pgpEa cielęcia; 2) całą Erowg bobrje rozetrzeć wiechciami, aby 
obciągnąć Erew ob mójgu i ob organów wewnętrznych; 3) 
otryć ją berą i jadać bo picia pół wiadra letniej wody j o- 
trgbami; 4) łojysEo powinno całfowicie obejść w przeciągu 
6 gob;in; gdyby cjas dłujsjy nie wychodziło, nalejy robić 
cjęste przemywanie ciepłą wodą i oEajywać energiejną po­
moc; 5) prje? tilta bni jmniejsjyć pożywienie o połowę.

prosimy o wpłacanie prenumeraty
na fonto cjeEowe p. K. ©. Kr. 4852.

Hynfi.
€cny jbo?a. przeciętne tygodniowe ceny cjterecl; głów­

nych zbój w oEresie ob dnia 4 bo 9 lipca 1932 rotu. Ceny
ja 100 Filo w jłotycl;:

Pszenica Syto Jgcjmień ©wieś
Warsrawa 27,44 25,93 — 24,78
Kralów 28,75 26,56 — 24,23
Poznań 24,75 28,25 — 20,75
Berlin 52,62 40.24 — 33,71
óamburg 19,47 14,94 17,82 15.62
Praga 38,94 35,50 25,65 25,74
Wiedeń 43,75 39,06 — 31,56
Thicago 16,02 9,97 13,80 13,35

Kącit bla Kobiet.
Oab psjcjół jafo lefarstmo 

na reumaty3m.
Keumatyjm mięśni jest najpospolitszą i najbarbjiejrro?» 

powsjechnioną chorobą. Kajby szósty cjłowieE cierpi w wigE- 
sjym lub mniejszym stopniu na reumatyjm, a oEoło 10 pro­
cent lubji, niejbolnych bo pracy, jawbjigcja swoje Ealectwo 
reumatyzmowi. Kie bjiwnego, je ob wieEów usilnie s?uEa 
sig jatiegoś stutecjnego lefarstwa na tatą chorobę i je co 
pewien cjas pojawiają się jaEieś nowe śrobEi, ale jwytle 
mało sEutecjne. ©b dawien dawna stosowano tu i.ówdjie 
utłucia psjcjół jato rjetomo barbjo stuteejny śrobet na 
bóle reumatyczne. Ta metoda lecjenia opiera sig na spo- 
strjejeniu, je psjcjelarje, narajeni cjęsto na utłucia psjcjół, 
nigdy prawie nie chorują na reumatyjm, a jejeli chorowali, 
to w jawobjie psjcjelarstim bojnali jnacjnej ulgi w cier­
pieniach, lub nawet całtowitego wylecjenia. pewien lefar? 
opublitował w 1888 rotu obsjerną brosjurę, w ttórej j za­
pałem przedstawił wspaniale wyniti licjnych, prjeprowabjo- 
nych prje? siebie turacyj psjcjelnych prjy cierpieniach reu­
matycznych- 5 tych opisów wynita, je w nieftórycl; cigjfich 
prjypadEach reumatyjmu robił choremu bo 15,000 utłuc 
psjcjół i jawsje w rejultacie bocjetał się pomyślnego wy- 
niEu lecjenia. prócj tego furacje tafie miały rabyfalnie usu­
wać wady Elapy sercowej, występujące cjęsto prjy reuma­
tyzmie. ©b tego cjasu metoda ta jysEała sjeroEie ujnanie 
i prjyjgta jostała bo lecznictwa tat jwanego przyrodniczego. 
Wśród letarjy jebnatje nie jbołała się rozpowszechnić, pra­
wdopodobnie je wjglgbu na wielEie trudności, połącjone j 
jej stosowaniem. Kie wsjębjie bowiem ma się pob ręfą pa- 
sieEi j nieograniczoną ilością psjcjół (wiadomo, je psjc?oła 
po uEłuciu ginie), a ponadto jest to turacja niesłychanie 
bolesna, ©statnio jebnat udało sig jad psjcjół wytworjyć 
sjtucjnie sposobem chcmicjnym, sEuttiem cjego zaintereso­
wanie świata lefarstiego bla tej metody lecjenia reumdyj- 
jmu znacznie sig ojywiło. Kuracja polega obecnie na jastrjy- 
Eiwaniu jadu -psjcjelnego pob sfórg i jest córa? sjerjej sto­
sowana. próby, prjeprowabjone w poradni reumatycznej 
w Berlinie, bały nader jabawalniające wyniti, stwierdzono 
jebnaEje, ij niettórjy lubjie, objnacjający sig sjcjcgólniejsją 
nadwrażliwością na jad psjcjeli i mrówejy, nie jnosją łych 
jastrjyEów. U taEich jat i grujliEów stosowanie tego leEar- 
stwa na bóle reumatyczne jest niemożliwe.

Porady fuchenne.
Potrawy j młodych jarjyn dla chorych bjieci. 

marchew j grosjEiem. młodą marchewlg spa- 
rjyć wobą. włożyć w ronbeleE, dodać łyjfg masła, trochę 
cutru i soli; grosjet obgotować w słonej wobęie, dodać bo 
marcbewti i rajem udusić, mojna tej obraju włojyć potrą- 
janą w tosttg marchewEg i grosjeE bo osolonej wody, ugo­
tować w niej, dolać wody, jeśli trjeba, włojyć masła i cu­
tru i dusić powoli.

marchew 5 talareptą. pofrajać w drobną Fosttg 
Ealarepłę i marchew. Kalarepfę nalać wobą i pobgotować 
je 20 minut: wtedy dodać marchewEg, wymiesjać rajem i u- 
gotować, a gdy miętfie, japalić masłem » odrobiną mąti, 
dodać cutru i soli bo smaEu i wsypać trochę usietanego 
EoperEu.

„©ajeta maj ur sEa“ i ,Kowiny“, pisma, po­
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją 2 tajy 
w miesiącu, prenumerata tosjtuje n 'esigejnie, łącjnie j bobat- 
tiem „Kasj Świat" i „Kasj SwiatiE” 50 grosjy j obnosje- 
n:'em dc bomu, ©la płacących ja pół rotu j góry 2 jłote. ©la 
płacących Ewartalnie j góry 1 jłoty 25 grosjy.

KebaEcja w Warsjawie: ulica Óoja Kr. 1, w. 10. Telefon: 8-98-24. Konto cjetowe Kr. p. K. ©. 4852. 

Kebaftor odpowiedzialny: tEmilja Sutertowa-Biebrawina. Wybawca: Jrjesjenie łgwangelitów polaEów.
©rutarnia £. miobusjewstiego w Warsjawie, ulica 3łota. IZc. 45. Telefon: 747-94.


